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ZADUSZKI. 


Rozbłękitniła się polska je- 
sień. Wystroiła bory w złotoliljo- 


60 groszy 


12 groszy, —VI 


chryzantemy: białe, złociste liljo- 
we, świadczą o pamięci żywych 
dla umarłych. Gromadki żywych 
otaczają dregie sobie mogiły i w 


we tony. Stare dęby, płaczące 

brzozy w jesiennej mgle przy- | kornej modlitwie nawiązuje 
brały cudowne pożegnalne barwy, światów zer- 
Wysoko ciągną pajęczyny. Je- | Wana przez śmierć. Mroki zapa- | 
sienne słonko złocistemi promie- | eja. Rozgorzały ogniem tysiące 


|świee na mogiłach polskich, biją | 
łuny pod niebiosa, a szept mod- 
litwy kornej i cighe łkania ye) 


niami żegna rżyska i czarne u- 
gory. Natura w majestacie pięk- 


szeroki i daleki mogiłach Bre 


na zamiera. — | 
Na cmentarzach polskich | "06e piynaą w wieczornej ciszy y 
święto. Ożyły stare cmemtarzy- p pearsan w dal, pod niebiosa 
ska. Rojno i gwarno. Przyby- SE trony Najwyższego. 
szów witają poszumem ostatnich | Na rozsianych jak świat 
| 


liści stare drzewa cmentarne. Na 
OPAŁOWY i 


WEG FE FABRYCZNY 


z kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Śląskiego 
w ładunkach wagonow. i mniejszych z odwiezieniem do domów poleca 


DOM PRZEMYSŁOWO -HANDLOWY 


ZDZISŁAW RYLSKI Sp. Akc. 


ODDZIAŁ w RADOMSKU. 


Biuro i składy dla sprzedaży hurtowej Dobryszycka 9 Dom wł. Tel. 16. 
Sklep dla sprzedaży detalicznej ul. Brzeźnicka L. 6. Tel. 79. 


CHNY OGŁOSZAŃ: 
I str—za wiersz Jednoszpaltowy milimetrowy 15 groszy — II—V 
-VIII 10 groszy, Drobne po 8 groszy za wyrna. 


~ | 
| grobach kwiaty;*jesienne kwiaty- | rza polskiego 


cicho i spokojnie. 
Nikt mogił nie ubrał w kwiaty, 
nie palą się świece ofiarne, nie 
siychać modłów serdecznych. Za- 
|pomoiani śpią snem wiecznym 


się | rycerze, eo życie swoje dla Pol- 


ski oddali. - Śpią, jeno wiatr je- 
sienny śpiewa Im pieśń żałobna. 
Jeno przydrożne drzewa szumią 
Im echem o Polsce. Spijcie! A 
niech w ten dzień Zaduszek pol- 


gła Polska. I niech ta ziemia, 
| gdziekolwiek leżycie będzie Wam 


Im dać Panie! 


B. 8. 


OGŁOSZENIE. 


Na postawie rozporządze- 
nia Rady Ministrów z d. 9 lip- 
ca 1924 r. i Ministra Skarba z 
å. 13 sierpnia 1924 r. Magistrat 
wzywa osoby, które posiadają 


jakiekolwiek mienie pozostałe e b. 


E ewakuowanych fankejona= 
rjaszach rosyjskich,ewentaalnie 
wiadomości 6 przechowania 
bezprawnym tych przedmiotów 
lab posiadania grantów i t. p., 
aby zameldowały o tem w Ma- 
gistracie w  jaknajkrótszym 
czasie. 


Magistrat m. Radomska. 


skich przyśni się Wam Niepodle- 


| lekka. Wieczny odpeczynek raoz 


SJĘSY 1 


_ Urzędu Emigracyjnego 


„tym 


„GAZETA RADOMSKOWSKA* — niedziela 


2 Listopada 1924 : 


ZEEN e TO SOSZOYDWA 
50,000 obywateli zrozumiało już, że pierwszym krokiem na drodze do dobrobytu 


jest posiadanie książeczki oszczędnościowej PKO. 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE, 


Zniesienie ambasady w Watyka- 
nie. Lewicowy rząd francuski zniósł 
swoją ambasadę na dworze papieskim. 
Jednocześnie rozpoczynają się układy 
z Moskwą o otwarcie tam ambasady 
francuskiej, Jesteśmy przekonani, że 
taka polityka p. Heriota’ nic dobrego 
Francji nie wróży. 

Prawica francuska przeciw u- 
znaniu Sowietów przez Francję. Spra- 
wa bliskiego uznania Sowietów de ju- 
re zajmuje żywą uwagę kół politycz- 
nych i opinji publicznej.—Prasa naro- 
dowa przestrzega rząd francuski nadal 
przed tym  nierozważnym krokiem, 
wskazując na niebezpieczeństwo, jakie 
stąd dla rozwoju wewnętrznych 
sunku Francji wyniknąć mogą 


sto- 
Orga- 
ny stronnictw narodowych żądają, aby 
sprawę uznania Sowietów de jure prze- 
dłożyć parlamentowi francuskiemu, któ- 
ry zbierze się w dniu 4 listopada rb. 
Sprzeciwiają się temu grupy le- 
wicowe, twierdząc, że sprawa uznania 
sowietów została zdecydowaną już w 
deklaracji iże 310 posłów 
wyraziło już swą zgodę. 


ani ps 


Fala wychodźcza, płynąca od da- 
wien dawna, rok rocznie, za chlebem 
na obczyznę, została, po niejakiem u- 
staleniu się stosunków wewnętrznych 
Polski, ujęta w ramy. Stworzenie 
przy Minister- 
stwie Pracy i Opieki Społecznej, po- 
zwoliło dziką dotąd emigrację ująć w 
cyfry, w pewien system, pozwoliło dać 
ludziom, ciągnącym w dalekie 
strony, jakąś opiekę. Nie wszystko 


rządowej 


` szło w początku dobrze i nie możemy 


powiedzieć, by i dziś szło już dobrze. 
Jest może lepiej, aniżeli w początkach. 
Doświadczenie uczy. 

Żyjąc na wychodźtwie Francji, 
chcemy przedewszystkiem rozpatrzeć 
sprawy nasze. I 

Otóż do niedawna statki, prze- 
wożące emigrantów zarobkowych, za- 
kontraktowanych w Polsce, jechały z 


A Ty? 


Bezpośrednia komunikacja Polski 
z Rosją. Członek delegacji 
kiej w mieszanej komisji do uregulo- 
wania komunikacji kolejowej pomię- 
dzy Polską, a ZSSR., inż, Felsenhart 
po powrocie z obrad komisji w Stoł- 
bcach oświadczył, że osiągnięto cał- 
kowite porozumienia, w którego wy- 
niku ustalona będzie bezpośrednia ko- 
munikacja pomiędzy Moskwą, Lenin- 
gradem, Mińskiem, Charkowem i Ode- 
są, z jednej strony, a Warszawą, Wil- 
nem i Krakowem z drugiej. 


Nasze sprawy polityczne 


Własna korespondencja z Warszawy. 
Po dwumiesięcznej letniej przer- 


sowiec- 


| wie zebrał się Sejm i Senat na jesien- 


ne obrady. Wakacje mieli 
bardzo niespokojne, pod ciągłem ocze. 
kiwaniem, iż przerwane mogą, 
niejednokrotnie bowiem domagały się 


posłowie 


byc 


| powaźna opinja i dzienniki, ażeby na- 


sze izby prawodawcze lub przynaj- 
mniej komisje spraw zagranicznych 
zwołać na nadzwyczajną sesją Jakoś się 
bez tego obeszio, jednakże nastrój i 
usposobienie ogólne, dziś gdy już Sejm 


zdążył się zgromadzić trybem zwykłym, 
są tak samo ciężkie, niejasne jak 
podczas minionych ferji letnich. 

Siła się nagromadziło spraw waż- 
nych i trudnych do rozstrzygnięcia. 
Na pierwszy bodaj plan przed innemi 
wysuwa się tym razem polityka za- 
graniczna; tutaj jak zresztą i w in- 
nych zagadnieniach, trudność jest 
dwojakiego rodzaju, po pierwsze, w 
rzeczy sainej, po drugie w ocenie po- 
lityki rządowej w danym zakresie. 
Świat idzie ku *ddbudowie życia ge- 
spodarczego, ale to pociąga za sobą 
odbudowę również najzaciętszych na- 
szych wrogów Niemiec i Rosji i przy- 
wrócenie ich dawnej politycznej przed- 
wojennej potęgi. Trzeba więc roz- 
strzygnąć jak się wobec nich zacho- 
wać mamy: czy przeciwstawiać tu 
obu, na co nasze siły mogłyby się 
okazać niedostateczne czy teź szu- 
kać porozumienia z jednym z nich. 
Trzeba przytem brać pod uwagę sta- 
nowisko jakie zajmuje Anglja i Fran 
cja, nasi sojusznicy obecnie lub z cza- 
su Wielkiej wojny, a że one nie sa 
między sobą zgodne więc wybór jest 
tradny. Co do drugiej strony sprawy 
to polityka obecnego ministra spraw 


Gdańska do Dunkierki, iub Ħavru, bez | jenta. 


żadnej opieki ze strony rządu polskie- | 


go, lub choćby jakiejś instytucji, opie- 
kującej się emigrantami. 
ną linją przewozową jest po dziś dzień 
„Compagnie Général fransatlantique", 
która korzystając z braku kontroli ze 
strony polskiej, nie dawała naszym e- 
migrantom tego, do czego była zobo- 
wiązana. Pomijając niehygieniczne wa” 
runki jazdy, musimy tu wspomnieć o 
skandalicznem zachowaniu się załogi 
statków de emigrujących kobiet, które 
tylko w towarzystwie mężów wolne 
były od nieprzyzwoitych propozycji. 
Dziewczęta samotne, przygotowywane 
były na statkach, do innych zawodów 
i wędrowały częstokroć do domów pu- 
blicznych we Francji, lub wywożone 
były dalej do Argentyny. Skandal ten 
stał się jednak zbyt głośnym i nare- 
szcie Urząd Emigrecyjny począł przy- 
dzielać do każdego transportu konwo- 


Koncesjowa- 


| ra z sobą 


Istnieją jednak inne jeszcze zle 
strony jazdy linją 


Żaden wychodźca nie wyrusza za gra- 


uprzywilejowaną 


nicę, tak, jak stoi, lecz zawsze zabie- 
jakiś kufer, lub  tobołek. 
Oróż bagaż ten zostaje wychodźcom 
na statek odebrany i 
rzucony pod podkład Właściciel nie 
otrzymuje jednak żadnego kwitu i ba- 
gaź nie jest numerowany. Jakie są 
skutki tego? Oto przy wyładowaniu 
statku w Dunkierce lub Havrze, two- 
rzy się zamieszanie nie do opisania. 
Każdy szuka swego bagażu, depcze po 
innym i klnie na czem Świat stoj. Doe 
brze, jeżeli znajdzie. Często bowiem 
znajdują się nieuczciwi, którzy zabie- 
rają bagaż nie tylko swój lecz i cudzy. 
Wszelkie wołania o numerowanie ba- 
gażu nie odniosło dotąd 
Rząd polski dotąd spokojnie patrzy 


przy wsiadaniu 


rezultatu i 


na te niedopuszczalne praktyki linji - 


v Zar Ge 2! Z. =." sa 


ms "YO R A F- S DE 
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_ Str. 3. 


zagranicznych p. hr. Skrzyńskiego od- 
znaczała się wielką ugodowością i u- 
ległością na dwa fronty tak wobec 
Niemiec i Rosji, jak wobec Angiji i 
Francji. Zachodzi pytanie: czy to było 
dla nas właściwe i korzystne i jak by 


ry miał kraj zasilić dopływem pienię- 
dzy, musiał zostać wstrzymany Rol 
nictwo oczekuje pomocy od rządu, 
on zaś tylko w ograniczonej mierze 
pospieszyć z nią może. Rownocześnie 
myśleć trzeba o budźecie państwa na 


do Rosji na ustępstwa wielkopolskie, 
na sposoby zwalczania bandytyzmn so- 
wieckiego na Kresach. Więc sprawa 
uzgodnienia polskiej opinji politycznej, 
sprawa porozumienia między Polakami 
w Sejmie i wskrzeszenia większości 


należało postępować inaczej rok przyszły, którego projekt rząd | polskiej zdolnej do rządów jest bodaj 
Kłopoty zagraniczne żywem e | wnosi właśnie do Sejmu Niemniej najważniejszym kłopotem wstępnego 
chem odbijają się również w polityce | także wielkiej uwagi wymaga zawar. | kresu sesji sejmowej. Nie wiele się tu 


wewnętrznej. Kwestja ugodowej po- 
stawy wobec Niemiec związana jest 
najściślej z ustępstwami dla Niemców 
w Wielkopolsce, w - szczególności z 
utworzeniem t, zw. rad opcyjnych przy 
województwach zachodnich, które p, 
Skrzyński przyobiecał 
Lidze Narodów. Opinja narodowa jak 
wiadomo, bardzo się burzy przeciw 
temu przyrzeczeniu Zbliżenie z Rosją 
jest b. trudne, ponieważ prawie od ro- 


w Genewie, w | 
| czej praktycznej, 
(kresie podstawowych decyzyj 


| 


| 
I 
| 


| z którymi wymieniamy około 


cie traktatu handlowego z Niemcami, 
połowy 
całego naszego handlu zagranicznego, 


więc gdybyśmy się przy tym traktacie | 


dali oszwabić, to byśmy mogli ponieść 
grube straty, 

W sprawach polityki gospodar- 
przynajmniej w za- 
np. co 
do przyjętego systemu sanacji pienię. 
żnej oraz konieczności rozszerzenia jej | 


jesżcze wyjaśniło. W kaźdym razie są 
usiłowania ażeby ponownie nawiązać 
nić zapoczątkowaną przed wakacjami 
przez niedoszły układ o wejście do 
rządu pp. Thuguta i St Grabskiego, 
jako przedstawicieli lewicy i prawicy, 
którzy porozumieli się co do polityki 
wobec Kresów Mówią też o ebjębiu 
| przewodnictwa w rządzie przez jen, 
| Sikorskiego, obecnego ministra wojny, 


który bawił niedawno w Paryżu, pro- 


ku zachowywała się wobec nas wrogo, | na życie gospodarcze, tak by jego  wadząc tam z Francazami jakieś nie- 
nasyłając nam nieustannie bandjtów | nieodzownym potrzebom odpowiadała, | znane egółowi ale podobno ważne 
na Kresy Wschodnie. Tutaj zadaniem | niemasz może zbyt wielkich różnie | układy. Obecnie premjer p. Grabski 


polityki wewnętrznej musi być prze 


między naszemi stronnietwami sejmo- 


pozostałby ministrem skarbu. 


dewszystkiem uspokojenie i zabezpie- | wemi; za to mało jest tej głośnej Zanim to wszystko ustali na na- 
czenie ziem zarażonyeh bandycką pla- | inicjatywy czyli zdolności doradzenia | radach i zjazdach, teraz właśnie zwo- 
gą, to zaś pociąga za sobą poważne | lub wskazania rządowi co i jak zro- ływanych przez najważniejsze stron- 
koszta, na które trudno się zdobyć w | bione było mniej właściwe oraz co i | niętwa jak np. Związek ludowo - Na= 


naszem przesileniu ekonomicznem. 

Pulityka gospodarcza 
_stanowi żródło ciężkiej troski. Nie- 
urodzaj tegoroczny sprawił, że posta- 
nowiony na wiosną wywóz zboża, któ 


oem 


okrętowej. 
Po przyjeździe do portu francu- 


Szcze w położeniu znośnem. dórnicy 


| 
| 


(jak przedsięwziąć należy. 
niemniej | 


W sprawach polityki zagranicznej 
i wewnętrznej jest na razie gorzej. 


Tutaj prawiea i lewica odmiennie się 
zapalają na stosunek do 


Niemiec i 


znoju na miejscu silne skupienia 


polskie, towarzystwa wszelkiego ro- 


domo, do jakiego departamentu każdy 


rodowy, P. S. L. i Piasta, trzeba jesz- 
cze wspomnieć, że już uchwały rad na- 
czelnych, wyżej wymienionych stron- 
nietw obok sprawy gospodarczej, pro- 
testów przeciwko ustępstwom dla 


lobala jedzie. | wiadomo, do które- 
go konsulatu dany departament przy- 


Al. Th. 


skłego rozpoczyna się dalsza niedola | dzaju, opiekę duchowną itd. Robotni- należy. Otóż każdy emigrant winien = 
wychodźców. Tu bowiem oczekują na | cy fabryczni również zastają już na otrzymać w porcie załadowania, lub 
transport ajenci przedsiębiorstw, które miejscu kilku rodaków, lub też przy- | od konwojenta na statku, kartkę z S 
zakontraktowały robotników. Ajenci | jedżają grupami. Natomiast robotnik wszelkiemi, potrzebnemi mu na obczy- > 
odbierają wychodźcom dokumenty o- | rolny żyje najczęściej sam jeden w ca- | źnie informacjami. A więc przedewszy- 3 
sobiste, ładują po kilku godzinach lub | łej wsi, odcięty od wszelkich objawów | stkiem adres najbliższego konsulatu, i 
dniach nawet (l) do wagonów i wio- | polskiego życia na wychodźtwie, odda- | adres Opieki polskiej, Towarzystwa 
zą na miejsce przeznaczenia. Robotni- | ny często na wyzysk ze strony nie- Pracy Społeczno Kulturalnej, adresy a 
ków jadących, nie grupą do jakiegoś | uczciwego pracodawcy, który za sto | polskich pism wychodźczych itd. Był- ; 
przedsiębiorstwa, lecz pojedyńczo, np. | franków miesięcznie (27 złotych), wy- by to rynsztunek. Jak żołnierz idzie y 
robotników rolnych, nie wiezie nikt | ciska z niego wszystkie siły. Krzyw= | w pole należycie wyekwipowany, by > 
Tym nakleja się bilet na kontrakt | dzony nie wie dokąd się udać, kto | nie stał się łatwym łupem wroga, tak 3 
każe się jechać przed siebie, aż lito- mógłby się nim zaopiekować. a kto potrzebny ekwipunek otrzymać winien E 
Ściwy konduktor wytłomaczy na migi | jest do tego obowiązany. Z zewnątrz wychodźca, by nie %zedł ślepo na pa- : 
= naszemu robotnikowi, że na tej a tej | nie dociera do niego żaden głos pol- | stwę nieznanych stosunków, obcego, S 
stacji należy zesiąść. Robotnik taki bez | ski za wyjątkiem listu z domu. (Jeśli często wprost nieprzychylnego sobie E- 
znajomości języko, w obcem środowi- | jednak jest analfabetą, któż mu go | środowiska i by opieka nad nim nie s 
sku traci zwykle rezon, poprostu ba- przeczyta?). była iluzoryczna, lecz faktyczna. T 
ranieje i staje- się łatwym łupem pier- Aby wszystkie te smutne objawy Może Urząd Emigracyjny zdoła r 
wszego lepszego oszusta. usunąć, należy bezwzględnie każdego wprowadzić tą łatwą do przeprowa” $ 
Górnicy, jadący do kopalni, lub | wychodźcę zaopatrzyć w potrzebne | dzenia nowość, a zasłuży się tem wy- z 
robotnicy fabryczni, znajdują się je- | wiadomości. Przecież z kontraktu wia- | chodźtwu niezmiernie. tz 


Niemców, zalecenia energicznych kro 
ków w postaci stanu wyjątkowego na 
Kresach, - podnoszą jako punkt ważny 
sprawę reformy konstytucji polskiej, 
Wszysey, zwłaszcza na prawicy i w 
centrum Sejmu widzą, że w kraju į z 
krajem nie dzieje się. dobrze, że o 
silny rząd którego kraj potrzebuje, 
ogromnie jest trudno, stąd więc po- 
wstaje myśl iż ustrój państwa nie 
odpowiada jego potrzebom, że 
naprawić go należy. Nie brak zresztą 
nawet į w tej dziedzinie kłopotów do- 
-= rażnych, bowiem właśnie na porządku 
. dziennym znajduje się zatarg między 
Sejmem i Senatem o to: czy Senat ma 
prawo chłkowicie odrzucić ustawę 
uchwaloną przez Sejm, Spór ma po- 
dobmo rozstrzygnąć sąd polubowny, 
złożony z przedstawicieli Państwowe- 
go Sądu najwyższego oraz Trybunału 
Administracyjnego. 

Tak więc niezwykle liczne, ważne 
i trudne praee oczekują naszych pra- 
wodawców. W chwili gdy do nich przy- 
stępują, kraj życzy in najlepszego po- 
wodzenia staropolskiem „Szczęść Boże“. 

St. Szczutowski, 


PORŁOSIE TYGODNIA LOTNICZEGO. 


Minął już tydzień doświadczalny 
gotowości służenia Ojczyźnie. Kraj 
= zastukał do najbardziej schowanych 
= drzwi, by każdego obywatela wezwać 
= do ofiary. Zda się, że nie było takie- 
3 go, kogoby nie doleciał głos Komite- 
_ tów: Składəjcie datki lotnictwo 
_ Polskie, zapisujcie się członków 
- Ligi Obrony Powietrznej Państwa, gdyż 
= grozi nam niebezpieczeństwo. | wielu 
z nas zastanowiło to wołanie. Jak to: 
= wszak świat dąży do pokoju a my 
= mówimy o niebezpieczeństwie kraju! 
= Niektórzy nawet posunęli się do czy- 
~ nienia uwag, że praca ' taka może za- 
 grażać dążeniom rozbrojeniowym. Ale 
_ ogół nosz dobrze zrozumiał głos skie- 
= rowany do Narodu’ Polska nie chce 
-~ tamo wać pracy nad budową pokoju, 
- sama pierwsza chciałaby światu przy- 
nieść gałązkę oliwną—nasz delegat w 
= Lidze Narodów wyrażnie zaznaczył i 
= zadokumentował stanowisko pokojowe 
= Polski, przyjmując bez zastrzezeń po- 
stanowienia Ligi, zamierzające do pa- 
- cyfikacji świata, choć nie pokrywają 
_ się one wszędzie z interesami naszego 
! , Narodu. Nie może nam tedy nikt za- 


na 
na 


| 


rzucić braku współpracy przy budowie 
pokojowego współżycia ludów. Ale 
niema też mocy, któraby zabroniła 
zapewnić przedewszystkiem nam sa- 
mym spokoju życia we własnym domu, 
możności niezamąconego niczem wy= 
korzystywania dorobku kultury Narodu, 
Nie będzie zaś miał Naród tej gwa- 
rancji dopokąd nie sprosta zamiarom 


| narodów zawistnym okiem spoglądają- 
cych na twórczą pracę naszego kraju, | 
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Jesteśmy właśnie świadkami wysiłków | 


już nie samych rządów, ale 
nich narodów. zmierzających do pod- 
kopania a nawet obalenia naszej pań- 
stwowości. Widzimy niestety jak wy- 
siłki te zyskują na znaczeniu w poli- 
tyce ogólnoświatowej. Ta właśnie 
świadomość sytuacji wywołała odruch 
i u nas. Ona była bodźcem do po- 
djęcia próby poruszenia wszystkich 
dla potrzeb Ojczyzny. 

W całej Rzeczypospolitej odbył 
się „Tydzień Lotniczy*, wszędy skła- 
dano datki na budowę floty napo 
wietrznej, która przy rozwoju dzisiej- 
szej techniki wojennej, prawie jedynie 
daje gwarancję bezpieczeństwa kraju. 
Udy nadążymy w pracy naszym nie- 
przyjaciołom, zabezpieczymy sobie po- 
kój, a tem samem i wzniesiemy zna- 
czną część budowli pokoju ogólno- 
światowego, Wszelki zatem grosz już 
złożony, lub który dopiero wpłynie u- 
macnia fundamenty pokoju. Nie ma- 


| my jeszcze wszystkich danych o wyni- 


| 
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kach „Tygodnia Lotniczego" w całem 
Państwie, urywkowe jednak sprawo- 
zdonia przekonywają nas, że spole- 
czeństwo dobrze zrozumiało apel i 
niosło ofiary chętnie w przekonaniu, 
że tylko cały Naród z rządem - może 
coś stworzyć, sam rząd choć najlep- 
szy nie zrobi wszystkiego. Nie jest to 
ostatnia próba, nie raz jeszcze Ojczy- 
zna zawoła na nas i o dalsze większe 
ofiary, ale złożymy je zawsze, bo kto 
tak drogo okupił wolność jak Naród 
Polski, dla tego niema już ceny, dla 
której miałby się tej wolności wyrzec. 
Jesteśmy i musimy być zawsze goto- 
wi do pracy i ofiar dla Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. 

Społeczeństwo naszego miasta i 
powiatu dało piękny wyraz zrozumie- 
nia apelu, skierowanego doń przez 
miejscowy Komitet L. O. P. P. Jako- 
kolwiek brak nam jeszcze relacji z 
9-iu gmin, to jednak wynik zbiórek i 


sąsied- | 


| 
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ofiar zamyka się doiychczas w kwocie 
5277 zł. Po zebraniu wszystkich da- 
nych o „Tygodniu Lotniczym* w na= 
szym powiecie przedłożymy szczegó” 
łowe sprawozdanie. 
Zarząd Koła L. O. P, P. 
w Radomsku. 


Sprawa państwowego gimnazjum 
męskiego w Radomsku. 


Na ostatniem posiedzeniu Sejmi- 
ku Powiatowego przy wnioskach za- 
brał głos wójt z Żytna a członek Sej- 
miku p. Sikorski i powołując się na 
artykuły „Gazety Radomskowskiej*, ja- 
kie się w tem piśmie ukazały w spra- 
wie gimnezjum państwowego w Ra- 
domsku. postawił doskonale umotywo- 
wany wniosek o wstawienie do bu- 
dżetu Sejmiku na rok 1925 poważnej 
sumy na budowę gmachu państwowe» 
go gimnazjum męskiego. Po dłuższem 
i wyczerpującem przemówieniu dyr. 
Niemce, który stanął na zasadzie zu- 
pełnego  zdemokratyzowania szkoly 
średniej a więc udostępnienia bezpła- 
tnej nauki dla najszerszych sfer lu- 
dności, i po kilku przemowach innych 
członków Sejmiku, wniosek p, Sikor- 
skiego uchwalono jednogłośnie, co 
stwierdził z całą życzliwością przewo- 
dniczący Sejmiku p. starosta Harmata. 

Miejmy nadzieję, że inicjatywa 
Sejmiku, poparta przez Zarząd nasze- 
go miasta w budowie gmachu rozwią- 
że niezmiernie aktualną i piekącą spra- 
wę państwowego gimnazjum męskiego 
w Radomsku. 


OGŁOSZENIE. 


naznnuonznnkaAam 
Rada Opiekuńcza -wa szkoły im. 
F. Fabianiego w Radomsku zaprasza ni- 
niejszym wszystkich członków T wa oraz 


rodziców uczniów Społecznego gimnazjum 


m. Radomska na WALNE ZEBRANIE 


CZŁONKÓW, które odbędzie się dnia 9 
listopada r. b. (niedziela) o godz. 5-ej po 
poł. w lokalu gimnazjum (ul. Piotrkowska 
za cerkwią). Zebranie ważne będzie bez 
względu na ilość przybyłych członków. 

1) Zagajenie, 2) wybór przewodniczącego 
3) protokół, 4) sprawozdanie z działalno- 
ści w r. 1923/24, 50) budżet na r. 1024/25, 
6) wybór 10 członków Rady Opiekuńczej, 7) 
Wybór Komisji Rewizyjnej, Patronatu nad 
drużyną harcerską, Koła$ Wpisów, 8) wolne 
wnioski. 


Prezes (—) B. Kistelski 
Sekretarz (—) J. Surmacki. 


4 
Z żadki uż 
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f Nr. 45. 


Ku czci Henryka Sienkiewicza. 


Dalszy ciąg mowy, którą wygłosił w | danu z góry wysokiej wejrzeć na Zie- 


czasie nabożeństwa za spokój duszy Ś. p. 
H. Sienkiewicza — ks. Filipski, prefekt gi- 
mnazjalny — w kościele w Charkowie. 


„A gdy czasy ostatnie nastały i 
naród nasz znalazł się w wirze tej 
wojny straszliwej, która o jego losach 
ma decydować, Sienkiewicz stał już u 
schyłku żywota. Wtedy jeszcze jedna 
służba, służba chrześcijańskiego miło- 
sierdzia przypadła Mu w udziale. Zna- 
komity malarz przeszłości, -orędownik 
żyjącej, staje się jołmużnikiem w nie- 
szczęściu. Sienkiewicz nawołuje do 
składek, zbiera je, gromadzi wespół z 
drugim wielkim artystą polskim, poru- 
Stary i Nowy świat, i zebrane 
wśród swoich i obcych tysiące odsyła 
do wyczerpanego i ogłodzonego , kraju 
na szkoły, na wygnańców, na ratowa- 
nie dzieci polskich od śmierci głodo- 
wej. | na tej smutnej ostatniej poslu- 
dze narodowi swemu zastała Go 
śmierć. Pękło wielkie serce miłością i 
bólem wezbrane. Umarł na progu no- 
wego życia, jakie się przed krajem i 
narodem otwiera. Nie danem Mu było 


Sza 


"oglądać świtu, który się z za mgłyłez 


i oparów krwi wyłania. Nie dożył tej 
zorzy największy z żyjących polaków, 
chluba i chwała narodu, jego moralny 
wódz i przedstawiciel, Tak Mojżesz, 
choć lud swój de granic Ziemi Obie- 
canej doprowadził, nia danem Mu je- 
dnak było od Pana wnijść do niej sa- 


memu. „Umieram nie w czas — nie 
zobaczę już wolnej Polski*. Skarżył 
się przed zgonem. „Ale Mojżeszowi 


danem było przed przekroczeniem Jor- 
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ADAM PACIORKOWSKI 


Redaktor i Wydawca 
„Kurjera Częstochowskiego“ i „Nowin Częstochowskich* 
Zmarł dnia 28 października 1924 r. w Częstochowie, przeżywszy lat 50 


mię Obiecaną, ogarnąć ją wzrokiem 
stęsknionym, przekenać się jak piękną 
jest ona i dla umiłowanego ludu po- 
żądaną. Podobnie gasnący wzrok 4. p. 
Henryka widział zapewne oczyma du* 
szy Ojczyznę miłą, wolną i zjedno- 
czoną, obdarzoną wszystkiem, da wy” 
służenia czego u Boga i ludzi On sam 
tyle się przyczynił, krzepiąc serca na” 
sze i hartując duszę na ostatni ból i 
wytrwanie, na przebycie jeszcze tego 
Jordanu łez i krwi, jaki nas od Niej 
oddziela. 

Cześć Mu za to i chwała i 
pamięć wdzięczna od nas po wszy- 
stkie wieki! 

Jest zwyczaj na polskich wiej- 
skich pogrzebach, że zanim ciało 
zmarłego gospodarza do matki—ziemi 
w cieniu lip i brzóz cmentarnych na 
spoczynek wieczny położą, mówca ża- 
łobny przemawia na końcu od niebo- 
szczyka, udzielając w jego imieniu ze- 
branym ostatnich pożegnań, rad Í 
przesiróg. 

Cóż powiem ja, chcąc ten nasz 
zwyczaj ludowy zachować, aby wyra” 
zy w zastygłe na wieki usta Wielkiego 
Mistrza polskiego słowa włożone, nie 
wydały się Wam zbyt blade i mało 
mówiące, 

Będą to słowa, których jestem 
pewien, nie wyparłby się drogi nasz 
zmarły Mistrz, gdyby mógł stanąć tu 
między nami i je usłyszeć. Dwa słowa 
tylko: Powstaniemy—wylrwajcie"! 

Wacław Karmański. 


CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI! 


SAKOLA ROLNICZA 


W DOBRYSZYCACH 


Sprzedaje z własnych szkółek drzewa owocowe. 
CENA 1 Zł į 2 Zł, ZA SZTUKĘ. 
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Str. 5. 


O budynki klasztorne. 


Po powstaniu, zaborczy Rząd Ro- 
syjski, w walce ze wszystkiemi, co by» 
ło polskie i katolickie, zamykał klasz- 
tory, kasował zakony, zabierał grunta 
kościelne, chcąc w ten sposób osłabić 
wpływy duchowieństwa polskiego. 


Temu losowi w 1868 r. uległ 


klasztor OO. Franciszkanów w Ra- 
domsku. Ukazem Cesarskim z po” 


gwałceniem wszelkiego prawa zajęta 


zostały budynki klasztorne na miesz= 
kania dla urzędników 
biura Urzędów. 
Przyszła wojna i w  resultatach 
dała nam niepodległość. Społeczeń- 
stwo leczy swoje rany, zadane Mu 
stuletnią niewolą. Przed Rządem Pol- 
skim mimo trudnych warunków, w ja= 


kich się znajduje nasz Skarb, w całej 


nagości staje sprawa uregulowania tych 
krzywd, jakie świadomie czynił Rząd 
zaborczy. Rozumieliśmy, że w począt= 
kach państwowości polskiej wszystko 
musiało służyć jednemu, = organizowa" 
niu władz. Dlatego nie raziło nas, kie- 
dy Urzędy Państwowe Polskie zajęły 
budynki klasztorne i tam zaczęły swe 
czynności urzędowania. Lecz to stale 
trwać nie może i nie powinno. O. O. 
Franciszkanie mają swoje zadania spo- 
łeczne do wykonania. Wychowanie 
młodzieży jest celem zakonu. 
sprawa wogóle w Radomsku jest za” 
niedbałą, bo ani Rząd, ank Samorząd, 


prawdopodobnie z braku funduszów, o 


tej sprawie nie myślą OO. Francisz= 


kanie pragną założyć w Radomsku 


Bursę dla młodzieży, lecz brak lokalu 
stoi temu na przeszkodzie, a w bu” 
dynkach klasztornych 
Urzędy, cała mnogość Urzędów: Kasa 
Skarbowa, Urząd Skarbowy, Inżynier 
Drogowy, Architekt Powiatowy, Inspek- 
torjat Akcyzowy, Lekarz Powiatowy i 
Urząd Ziemski. 
tych Urzędów załatwiała swe sprawy 
biurowe we własnych prywatnych miesz- 
kaniach i nic na tem charakter urzę- 
dowania nie stracił, czyżby w Polsce 
przy glodzie mieszkaniowym, miałoby 
być inaczej? Ten luksus mieszkaniowy 
jest zbyteczny. Społeczeństwo naszego 


miasta na czele z OO. Franciszkana- 
mi wystąpił z wnioskiem o usunięcie 


bodajby części Urzędów z zabudo- 


wań klasztornych Zdaje się, że mia” 


rodajne władze, które o stanie rzeczy 


carskich i na 


Ta 


rozsiadły się 


Przed wojną część 


r AWA 


PaTYZy WEW TW" 


dotychczas nie wiedziały, uzneją rację 
i część budynków klasztornych, uwol- 
nią. Sprawa bursy dla młodzieży by- 
łaby rozwiązana. 
% Ed 
K 

Specjalna delegacja obywatelska 
m. Radomska w osobach pp. A. Pa- 
ciorkowskiego, J. Kozakiewicza. przy 
udziale O. Gwardjana Franciszka, pod 
przewodnictwem posłów p. Beliny i 
ks. St. Nawrockiego, b. prefekta i wi- 
karjusza przy kościele parafjalnym 
udała się z odpowiednim memorjałem, 
podpisanym przez ogół obywateli do 
Ministra Wyzn. Rel. p. Miklaszewskie- 
go, przedstawiając osobiście faktyczny 
stan rzeczy. P. Minister przyrzekł roz- 
patrzyć sprawę w najkrótszym czasie, 
poczem wydane będą odpowiednie za- 
rządzenia. 


W zeszłą sobotę dnia 25 b. m. 


| 
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loki Radomska dla Wielk 


OGŁOSZENIE. 


Zarząd Spółki Akcyjnej pod firmą 


-sMAZ UIA” 


Fabryka Mebli Giętych w Radomsku 
Spółka Akcyjna $ 
zawiadamie p. p. akejonórjuszów 
Spółki, że w dnia 29 listopada r. b 
o godz. 5-ej po poł w lokala M 3 
przy al Trębackiej Ne 10 w War- 
szawie odbędzie się ZWYCZAJNE 
ZGROMADZENIE WALNE AKCJO- 
NARJUSZÓW SPÓŁKI z następają- 
cym porządkiem dziennym: 
1) Sprawozdanie Zarząda, bilans 
i rachanek zysków i strat za 
rok 1923; 


lego Duchowego Wodza 


żanie się pociągu. Orkiestra gimn. p. 


odbyło się uroczyste nabożeństwo w | St. Niemca zagrała marsza żałobnego. 


kościele parafjalnym, w którym zjawi- | Hufiec prezentuje broń. Głowy się | 


li się reprezentanci władz, stowarzy- 
szeń, orgonizacyj, cechów, prezydjum 
i Rady miasta, szkoły średnie, po- 
wszechne itp. Nabożeństwo celebro- 
wał ks. kan. Jankowski. Nadzwyczaj 
piękną przemowę wygłosił ks. prefekt 
Kasprzak, wśród niezwykle podniosłe- 
go nastroju i niezatartego wrażenia, 
jakie liczni zebrani z przemówienia 
wynieśli. Niejedna łza w oku przesu- 
nęła się po twarzy wsluchanej w go- 
rące słowa kaznodziei na cześć Wiel- 
kiego Pisarza H. Sienkiewicza. 

Na dworcu kolejowym, 

Już od godz. 5-ej po poł. gro- 
madziły się delegacje wszystkich to- 
warzystw i organizacyj. Hufiec z ka- 
rabinami w ręku, sokoli, szkoły śre- 
dnie, ludowe, cechy ze sztandarami, 
straż miejska, fabryczna, oddział poli- 
cji. Dworzec pięknie udekorowany zie- 
lenią i lampionami elektrycznemi, Cia- 
sna przestrzeń między dworcem a li- 
nją kolejową została tak natłoczona, 
że trudno było zdobyć przejście. Stra- 
że ogniowe, hufiec i policja z trudem 
zdołali utrzymać możliwy kordon. Ko- 
mitet, organizujący uroczystość, du- 
chowieństwo i przedstawiciele władzy 
rządowej i komunalnej zajęli miejsce 
po drugiej stronie toru w oczekiwaniu 
pociągu. O godz. 6 m. 37 zabrzmiała 
„rabka sygnalisty, co oznaczało zbli- 


l 


| 


obnażają. Nastrój podniosły. Starsza 


| generacja przejęta nastrojem chwili o- 


ciera łzy z oczów. Pociąg zwolna 
przystanął, Podążono ku ostatniemu 
wagonowi, przerobionemu na kaplicę, 
w której spoczywała trumna ze zwło- 
kami. Wnętrze kaplicy przedstawiało 
iście artystyczne urządzenie, ściany i 
sufit spowite żałobnem kirem, oświe- 
tlone lampkami elektrycznemi. Po- 
środku spoczywała trumna'okryta szkar- 
łatnym całunem z Białym Orłem. 
Obok wieńce i żywe kwiaty. Warta 
honorowa sokołów w barwnych stro- 
jach, wyglądała jak rycerze wykuci z 
marmuru, U wezgłowia płonęły gro- 
mnice z przepaską zieleni leśnej, 

Imieniem społeczeństwa radom- 
skowskiego składa rejent Dębski wspa- 
niały wieniec. 


Sztandary cechowe pochylają się 

by oddać należny hołd zwłokom. Syg- 
nał Postój $ minuty upływa, pociąg 
zwolna rusza, podążając w stronę sto- 
licy. 
W oknach pociągu widzimy naj- 
bliższą rodzinę Wielkiego Pisarza, 
Cent. Kom. z prezesem Libickim, de- 
legata rządu p. Pawlikowskiego, gen. 
Szeptyckiego, znanych literatów i 
dziennikarzy, którzy byli delegowani 
do Szwajcarii. 
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Ne 44. 


2) Budżet na rok 1924 

3) Wybory członków Zarządu i 
Komisji Rewizyjnej; 
Przewalatowanie bilansa i o- 
kreślenie kapitała zakładowe- 
go w złotych; 

Powiększenie kapitała zakłado- 
wego spółki w drodze przesza. 
cowania lab nowej emisji akcji, 
Zmiany Statata i 

Wolne wnioski. 


4) 


5) 


6) 
7) 


ae EENET PAPET 
DGRDIORO 00 Sagiówac de Mierki 


Znalazca proszony jesto zwrócenie do 
Redakcji za wynagrodzeniem 20 złotych. 


Prosimy uregulować  niezwłocz- 


nie prenumeratę. 


Narodu - N. Sienkiewicza. 
| Uroezysta Akademja 


| ku czci Henryka Sienkiewicza odbyła 
się w poniedziałek w sali teatru Kine- 
| ma, przy słabem 
bliczności. 


zainteresowaniu pu- 


W drodze do Warszawy, 


Przejazdowi specjalnego pociągu, 
wiozącego zwłoki ś.p. H. Sienkiewicza 
towarzyszyły na całej drodze manife= 
stacje żałobne, hołdownicze dla Wiel- 
kiego Pisarza. Dworce wszystkich sta- 


cji udekorowane zielenią, © zalegały 

tłumy. Pociąg na stacjach zwalniał 

znacznie . biegu i przy dźwiękach or- 

kiestr — sztandary organizacyj miej- 

scowych pochylały się przed trumną. 
W stolicy, 


Stolica nasza Warszawa nie pa- 
mięta tak potężnej żywiołowej mani- 
festacji, jakim był hołd zwłokom Sien- 
kiewicza w ub, niedzielę. Nieprzejrza - 
ne tłumy brały udział w tej uroczy- 
stości. Na dworcu przemawiał marsza- 
łek Trąmpczyński, Pod pomnikiem Mi- 
ckiewicza wygłosił mowę prezydent 
Wojciechowski. Po odprawionych mo- 
dłach w katedrze, sokoli zdjęli z ka- 
tafalku trumnę i ponieśli ją do kry- 
pty, wykonanej przez arch. Jakimowi- 
cza, utrzymanej w stylu prostym, lecz 
wywierającej głębokie wrażenie. 
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KRONIKA. 


Straźacka uroczystość w ub. nie- 
dzielę udała się dobrze, dzięki sprzy= 
jającej Rano po odpra- 
wionem nabożeństwie na intencję 
Straży w O O. Fran- 
ciszkanów odbyło się na placu przy 
teatrze poświęcenie sikawki auto- 
mobilowej przez O. QGwardjana Fran- 
ciszka, kapelana Straży, poczem czci- 
godny kapłan wygłosił wzniosłe prze- 
mówienie na temat obowiązku Straży, 
jej zadania i humanitarnej działalno- 
ści dla dobra kraju i całego społeczeń - 
stwa. W obecności p. Starosty, przed- 
stawicieli miasta, delegacji, zaproszo- 
nych osób, sąsiednich Straży, obywa- 
watelstwa miasta i zarządu Suraży 
wręczono jubileuszowe odznaki Człon- 
kom Czynnym za wysługę lat, przy- 
znane w zeszłym roku przez Główny 
Związek Straży Ogniowych w War- 
szawie. Otrzymali za 30 lat służby pp. 
Pijewski, Łęski Ant., Orłowski, Szcze- 
pański, Pośpiech, i Jakubczyński-— Za 
25 lat, pp. Chutkiewicz, Górka Jan, 
Marczyk.—Za 20 lat. pp. Kozakiewicz 
Józef, Waliński Win, Majchrzak A., 
Kmieć Kon., Powązka i Wtorkiewicz. 
—Za 15 lat pp. Szewczyk A, Zieliń- 
ski, Chutkiewicz A., Stańkowski, Cho- 
rubski.—Za 10 lat pp. Łęski Jan, Sza- 
blewski Józef, Wójcik B., Miedziński, 
Doroziński J., Jaguszewski J., Jacho- 
wicz, Wożniak, Szczygłowski Piotr, 
Michalski Tad. Sieczka, Wojtala, Wtor- 
kiewicz B, 

Przed prezydjum i odznaczonymi 
Straż urządziła defiladę pod komendą 
zastępcy naczelnika p. J. Łęskiego, 
przy dźwiękach orkiestry pod batutą 
Dyonisowa. Krótkie ćwiczenia prakty- 
czne wykonane zostały przez 5 od 
działów *Straży na placu przy teatrze. 
Brawurowe ćwiczenia spotkały się z 
hucznemi oklaskami. Poczem nastąpił 
alarmowy wyjazd Straży ze wszystkie- 
mi narzędziami na plac przy rzeczce 
Radomce, obok gmachu T-wa Rolni- 
czego. W bardzo szybkim czasie uru- 
chomiono 11 prądów wody ze wszy- 
stkich sikawek, co wywołało wspania- 
łą tęczę na firmamencie niebieskim. 

Po powrocie na plac ćwiczeń 
prezes Straży p. J. Szwedowski po- 
dziękował delegatom i zaproszonym 
gościom za wzięcie udziału w tej uro- 


pogodzie, 


klasztorze 


. czystości, zaś. naczelnik Straży M. 


\ 


| 
|| 


Świderski wyraził podziękowanie całej 
Straży za gorliwe wypełnianie obo- 
wiązków w ciągu letniego sezonu, za- 
znaczając, iż 7-mio miesięczna jego 
nieobecność w Straży z racji choroby 
była godnie zastąpiona przez zastępcę 
p. J. Łęskiego przy pomocy dowodców 
oddz. pp. Kozakiewicza, Wójcika, Ma- 
dejczyka, Jaworskiego, Lufta i pomoc- 
ników pp. Góreckiego, Szczygłowskie- 
go, Szablewskiego i Walczaka. 

Skromna wspólna herbatka była 
zakończeniem uroczystości. 

Z Uniwersytetu Poznańskiego. 
Dnia 17 z.m. p. J. Kierociński, były 
wychowanek Gimnazjum p. St. Niem- 
ca w Radomsku, otrzymał dyplom na- 
uk ekonomiczno-politycznych. 

P. Adam Sankowski, urzędnik 
Urzędu Skarbowego w Radomsku, o 
którym swojego czasu donosiliśmy, że 
został za rzekome nadużycia zwolnio- 
ny od służby, wzniósł do Ministerstwa 
Skarbu sprzeciw przeciwko zarządzeniu 
delegata Izby Skarbowej Łódzkiej, 
zwalniającemu go z urzędu. Minister- 
stwo Skarbu zniosło zarządzenie Izby 
Skarbowej Łódzkiej co do zwolnienia 
Izbie zawiesić tylko p. 
Sankowskiego w  urzędowaniu i 
płacać połowę pobieranej pensji, aż 
do ukończenia sprawy. 

Z żałobnej karty. W zeszłym ty- 
godniu zmarł w Łodzi ś. p. Stanisław 
Dukwicz, zastępca starosty na powiat 


a nakazało 
wy- 


Za czasów niewoli rosyjskiej 


| zmarły pracował na niwie pedagogicz- 


nej, jako nauczyciel ludowy. Z chwilą 


| wybuchu wojny został powołany do 


| 


armji rosyjskiej i skąd po upadku ca- 
ratu powrócił do kraju i objął stano- 


| wisko zastępcy Komisarza Ludowego 


| 
I 


| nta”. Ś p: 


| na powiat jędrzejewski. Następnie zo- 
| stał przeniesiony na stanowisko zastę- 


pcy starosty do Radomska, a od 3-ch 
lat pelnił obowiązki takież w Łodzi. 
Politycznie skłaniał się do „Wyzwole- 
St. Dukwicz przeżył za- 
ledwie 45 lat, osierocił żonę i trzech 
nieletnich synów. 

Koncert orkiestry Namysłowskie- 
go wkrótce odbędzie się w Radomsku. 

Zgon redaktora „Nowin Często- 
chowskich* śp. Adama Paciorkowskie- 
go. W kwiecie wieku, bo zaledwie w 
30 roku życia zmarł na tyfus człowiek 
talentu i pełen energji życiowej, znany 
na gruncie naszem z czasów wyborów 
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do obecnego Sejmu. Redagował w 
swoim czasie „Kurjera Częstochow= 
skiego*, kolportowanego w znacznej 
ilości w naszem mieście i powiecie. 

Śmiałe Jego artykuły zjednały 
Mu sympatje i zaufanie we wszystkich 
warstwach społeczeństwa, to też wieść 
o Jego zgonie wywołała serdeczny żal 
nie tylko na terenie częstochowskim 
lecz wszędzie,- gdzie tylko „Kurjer 
Częstochowski* był czytany. 

Nowe codzienne pismo w War- 
szawie. Dziennik „Rzeczpospolita“ sta- 
nowiący własność Ign. Paderewskiego 
—sprzedany został posłowi Korfante= 
mu. Ponieważ powyższa tranzakcja 
odbyła się bez porozumienia z komi- 
tetem redakcyjnym tego pisma, przeto 
ci ostatni wystąpili z redakcji i zało- 
żyli własny dziennik pod nazwą „War- 
szawianka*. Naczelną redakcję objął 
poseł prof. St. Stroński, były redaktor 
„Rzeczypospolitej“, przy, współudziale 
najwybitniejszych publicystów—jak A. 
Nowaczyński, Grzymała —- Siedlecki, 
W. Dąbrowski, Wł Perzyński, Kaspro- 


wicz i wielu innych. 


FLORY SZWEDOWSKIEJ 


ul. Piotrkowska, w gmachn Ratusza. 
jpoleca na sezon jesienny | 
i zimowy odpow. materjały: 
damskie i męskie, swetry: 
| i inne tryko taże 
również kotik na palta. 
Po gruntownem odświeżeniu 
całego lokalu $ 


Resursy Rzemieślniczej 


(ul. Kaliska X 23) = 
takowa otwarta w ciąga całego dn. 
BAG” Na miejscu do przeczyta- 
nia czasopisma z całego kraju. 

Czynny również BUFET ze świeże- 
mi przekąskami. 


Kuchnia prowadzona jest pod kie- 
runkiem fachowym p. Michała Skierskie- 
go, członka naszego T-wa. 


Zarząd Resursy Rzemieślniecej. 

TOONE ST EWY ET O E  EEE OE EPREOAROA 

Neeson PE EE EE EE PE PCO WA 
DOBRA OKAZJA! 


Zaraz sprzedam 6-cio pokojową willę mu- 
rowaną wraz z 2 morgowym ogrodem, za- 
budowaniami i 2 morgam! ziemi ornej, po- 
łożoną l km. od m. Radomska. Całe 6 cio 
pokojowe mieszkanie zaraz do objęcia. 
Wiadomość w Red. „G. Radormskowskiej. 


-Zarząd „Rozwoju” 
wzywa wszystkich członków i sym- 
patyków na Walne Zebranie, które 
się odbędzie d. 2 listopada o godz. 
4-cj po poł. do sali Zw Ziemian, 
nowy gmach, przy ul. Kaliskiej przy 


moście w Radomska. 
ZARZĄD. 


OBWIESZCZENIE. 


Wydział Hipoteczny przy Sądzie 
Pokoju w mieście powiatowem Ra- 
domsku obwieszcza, że tećzy się po- 
stąpowanie spadkowe pó zmarłej wdo- 
wie Ruchli-Kajlii dwóch imion, z 
Waksmanów  Rechtermanowej, jako 
wierzycielce sumy 36000 rubli, zabez 
pieczonej na nieruchomości w mieście 

. Radomsku położonej, oznaczonej poli- 
eyjnym Nr. 300, zapisanej w reper- 
torjam hipetecznem pod Nr. 90. 

Termin zamknięcia tego postępo- 
wania spadkowego wyznaczony został 
na dzień 25 maja 1925 rokn, w któ- 
rym to dniu wszystkie interesowane 
osoby pod skutkami prekluzji winny 
się stawić w kancelarji hipotecznej w 

- Radomsku i zgłosić swe prawa do te- 
go spadku. 


PRACOWNIA KAPELUSZY 
| Korzeniewiczowej 
|. Przedborska 19 | 
' Przypomina Sz. Klijenteli, iż 
posiada na składzie daży wy- 
bór damskich kapeluszy. 
FILGOWYCH SKÓRZANYCH i AKSAMITNYGH 
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE. 
Z poważaniem 
Korzeniewiczowa. 


k | eo najmniej 3-pokojowe po- 

Miesz anig trzebne od zaraz w śródmie- 

ściu. Łaskawe oferty do złożenia w Redak- 

eji, lub magazyn obuwia WP. Urbańskiego. 
dania w każdej chwili. 


Cena przystępna 
Śliwaków młyn, g. Konary p. Radomakowski 


dok t d P.K.U. 
Zgubiono w Plotrkowie ik imię: Migaky- 
sława Święcickiego gm. Dmanin. 


Ńrawcowa 


Częstochowska 44, 
A. Stęplewska. 


Ptaky 


drewniany niewykończony do sprze- 


zdolna z kilkoletnią prakty- 
ką poleea się Sz. klijenteli 
dom p. Bzwadzika. 


chłopiec na posyłki uezciwy 
od zaraz. Wiadomość w Red. 


| Redaktor i Wydawca M. Świderski. 


GIEŁDOWY KURS WALUT. 


W d. 31 Październ. płacono w Warszawie 


Delar 5 zł. 16 gr. 
Funt szterling 23 zł. 35 gr. 
Frank francuski 27 gr. 
Liry włoskie 22 gr. 
Frank szwajcarski 98 gr. 
Korena czeska 15 gr. 
Korena austr. 7 gr. 


Ceny zboża w Warszawie. 

Za 100 kilogr. czyli 244 funty 
czystej wagi wraz z dostawą płacono: 
za żyto 22 Złotych—za pszenicę 27 Zł. 
za Owies 22 Zł.— za jęczmień 25 Zł. 

wyjazdu właścicieli jest do 


| powodu sprzedania zakład stolarski z 


kompletem maszyn, w pełnym rnehu, z wy- 
robioną klijentelją przy ul. Brzeźniekiej 1. 
23 oraz nieruchomość przy tejże uliey pod 
1. 25. 
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SE, 
WAŻNE 
DLA STRAŻY OGMIOW. OCHOTNICZYCH 


W POW. RADOMSKOWSKIM 
Straż Ogniowa w Radomska 
wobce zastosowania pogotowia aa- 

tomobilowego ma do sprzedania: 


1) Sikawkę dwakołową lekką na 
resorach 


2) Wóz rekwizyto-osobowy na re- 
sorach 


3) Dwie bcezki ezterokołowe źc- 
lazne. 


Wszystko w dobrym stanie. 
Obejrzyć moźna codziennie wymie- 
nione narzędzia w Remizie. 

Warunki sprzedaży dogodne. 

Zarząd Siraży Ogn. 
w Radomsku. 
URO i TARASA 


KONCESJONOWANE 


PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT ELEKTROTECHNICZNYCH 


LIANA. KACZYŃSKIEGO 


w RADOMSKU 


Brzeźnickie— Glinianki L. 20 > 


Projekty i kosztorysy szybko, dokładnie i solidnie są wykonywane. 


Piątek 31 Październ. Sobota 1 i Niedziela 2 Listopada 
w KINOTEATRZE „KINEMA“ 


| GDY W KOBIECIE BUDZI SIE SERGE 


Potężny i wstrząsający dramat w 6 aktach. 


T-wo Straży Ogniowej Ochotniczej w Radomsku 


ZAKŁAD I MAGAZYN OBUWIA 


damskiego, męskiego i dziecinnego 


Wacława Pągowskiego 


w Radomsku, ul. Krakowska M 10. (dom własny) 


Posiada na składzie duży wybór wykwininego na obecny sezon 
obuwia wedle najnowszych modeli warszawskich. 


CENY PRZYSTĘPNE. 


Drukarnia Kancler, Pański i S-ka w Radomsku. 
i 


